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  – Nie­źle za­gra­łaś w ten week­end, Sam. Ni­g­dy bym nie przy­pusz­czał, że zło­to na­szej Kor­po­ra­cji zdo­bę­dzie ko­bie­ta… Ale czy Sam jest ko­bie­tą? Ko­bie­ty to kru­che przy­tul­ne ślicz­not­ki, któ­re sie­dzą w do­mu i ba­wią dzie­ci… Sam to na­wet nie jest ko­bie­ce imię…


  Sa­man­tha Mil­ler wy­cią­gnę­ła się na ca­łą swo­ją wy­so­kość, a mia­ła, ba­ga­tel­ka, metr osiem­dzie­siąt pięć wzro­stu. Gó­ro­wa­ła im­po­nu­ją­ce dzie­sięć cen­ty­me­trów nad męż­czy­zną, któ­ry kry­ty­ko­wał ją wła­śnie pu­blicz­nie i bez­li­to­śnie.


  – Wiesz, na czym po­le­ga twój pro­blem, Cliff? – zwró­ci­ła się do nie­go życz­li­wie. – Nie po­tra­fisz roz­po­znać praw­dzi­wej ko­bie­ty. Fa­cet, któ­ry ra­dzi so­bie tyl­ko z opi­sa­nym przez cie­bie ro­dza­jem ko­biet, nie jest wie­le wart. A je­śli cho­dzi o dzie­ci… – urwa­ła ce­lo­wo, wie­dząc, że sku­pia na so­bie uwa­gę współ­pra­cow­ni­ków – to jest we mnie dość ko­bie­ty, że­bym mo­gła mieć dziec­ko, kie­dy tyl­ko ze­chcę.


  Nie­chcą­cy od­kry­ła się w ten spo­sób, po­ka­za­ła, jak bar­dzo Cliff ją ura­ził. Głos jej za­drżał, pa­trzy­ła wy­zy­wa­ją­co.


  – Ty i dziec­ko! – za­śmiał się drwią­co jej an­ta­go­ni­sta. – A kto by chciał ci je zro­bić? Two­ją je­dy­ną szan­są jest sper­ma ja­kie­goś stu­den­ta me­dy­cy­ny i strzy­kaw­ka…


  Część osób za­nio­sła się śmie­chem. Sa­man­tha zda­ła so­bie spra­wę, że na­wet je­śli ko­le­dzy ak­cep­tu­ją ją pu­blicz­nie, wie­lu z nich dzie­li po­glą­dy Clif­fa Mar­li­na.


  In­na ko­bie­ta w jej sy­tu­acji za­la­ła­by się pew­nie łza­mi al­bo do­sta­ła ata­ku hi­ste­rii. Ale nie Sam. Kie­dy się tak wy­so­ko wy­ro­śnie, czło­wiek wcze­śnie uczy się, że łzy do te­go nie pa­su­ją. Pa­trząc z gó­ry, na co po­zwa­la­ły jej do­dat­ko­we cen­ty­me­try, Sam wy­szcze­rzy­ła zę­by w kom­plet­nie fał­szy­wym uśmie­chu i unio­sła ra­mio­na.


  – Myśl so­bie, co chcesz, ale szko­da, że tak kiep­sko prze­gry­wasz. Gdy­bym gra­ła w gol­fa tak fa­tal­nie jak ty, mo­że też mu­sia­ła­bym ze­mścić się ja­koś za to upo­ko­rze­nie. A wra­ca­jąc do dzie­ci… ile ra­zy nie tra­fi­łeś do ósme­go doł­ka?


  Tym ra­zem to Sa­man­tha roz­ba­wi­ła ze­bra­nych. Lecz nie da­ła Clif­fo­wi szan­sy na obro­nę, za­krę­ci­ła się na wy­so­kich ob­ca­sach i ode­szła szyb­ko, z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą.


  Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że gdy tyl­ko znik­nie im z oczu, za­czną o niej ga­dać, plot­ko­wać o tej wy­so­kiej jak ży­ra­fa ama­zon­ce, któ­ra na wszel­kich im­pre­zach za­wsze po­ja­wia się sa­ma, któ­ra jest jed­ną z nie­licz­nych ko­biet na sta­no­wi­sku w owym zdo­mi­no­wa­nym przez męż­czyzn świe­cie i któ­ra za­cho­wu­je pry­wat­ne spra­wy dla sie­bie.


  Prze­kro­czyw­szy wła­śnie trzy­dziest­kę, Sam mia­ła świa­do­mość, że wkra­cza pew­nie w naj­lep­szy, naj­bar­dziej pro­duk­tyw­ny okres ży­cia. Że jest to czas, gdy być mo­że spo­tka wła­ści­we­go męż­czy­znę, z któ­rym ze­chce zwią­zać swą przy­szłość i mieć z nim dzie­ci.


  Fa­ce­ci… Trud­no po­wie­dzieć, by ich bra­ko­wa­ło. Peł­no ta­kich, któ­rzy nie chcą się wią­zać, nie ma­ją ocho­ty na oj­co­stwo al­bo prze­ciw­nie – ma­ją, ale zde­cy­do­wa­nie bez obo­wiąz­ków mał­żeń­skich, spo­ro jest też żo­na­tych i… Tak, li­sta fa­ce­tów, któ­rych na­le­ży uni­kać, nie ma koń­ca, zwłasz­cza je­śli ko­bie­ta jest wy­bred­na.


  – Nie mo­żesz cho­ciaż umó­wić się z nim na rand­kę? – do­py­ty­wa­ła się Ro­ber­ta, zdrob­nia­le Bob­bie, bliź­nia­cza sio­stra Sam, kie­dy od­wie­dza­ła ostat­nio swo­ją ro­dzi­nę w Sta­nach.


  Bob­bie prze­nio­sła się do An­glii, tam zna­la­zła dom. Mat­ka opła­ki­wa­ła czę­sto na ra­mie­niu Bob­bie twar­de ser­ce Sam.


  – Po co? Wiem, że to nie ten – od­par­ła Sam, mó­wiąc o męż­czyź­nie, któ­ry się nią wów­czas in­te­re­so­wał. – Ła­two ci brać stro­nę ma­my – skar­ży­ła się, kie­dy zo­sta­ły sa­me. – Tra­fił ci się fa­cet, ja­kie­go chcia­łaś, ten je­dy­ny. Wi­dzia­łam, ja­cy je­ste­ście szczę­śli­wi. Chy­ba nie ka­żesz mi go­dzić się na gor­sze wa­run­ki?


  – Och, Sam. – Bob­bie ob­ję­ła ją. – Prze­pra­szam, masz ra­cję. Ale mam na­dzie­ję, że nie­dłu­go ko­goś znaj­dziesz – po­wie­dzia­ła i za­czę­ła zie­wać. – Zmę­czo­na je­stem.


  – Nie dzi­wię się. – Sa­man­tha par­sk­nę­ła śmie­chem i nie mo­gła się opa­no­wać.


  Zer­k­nę­ła z za­zdro­ścią na po­kaź­ny brzuch sio­stry, w któ­rym Bob­bie no­si­ła jed­no, a nie, jak są­dzi­ła po­cząt­ko­wo, dwo­je dzie­ci.


  Czu­jąc na so­bie jej wzrok, Bob­bie spy­ta­ła:


  – Ni­g­dy nie spo­tka­łaś męż­czy­zny, któ­re­go mo­gła­byś po­ko­chać? Ni­ko­go nie ko­cha­łaś?


  Sa­man­tha po­krę­ci­ła gło­wą. Krót­kie, krę­co­ne ja­sne wło­sy oka­la­ły jej twarz, pod­kre­śla­jąc nie­bie­skie oczy, któ­re wy­da­wa­ły się więk­sze i ciem­niej­sze niż oczy Bob­bie.


  – Nie. Je­śli nie li­czyć Lia­ma. Sza­la­łam za nim, kie­dy za­czął pra­co­wać dla oj­ca… Mia­łam wte­dy ca­łe czter­na­ście lat, Liam szyb­ko dał mi do zro­zu­mie­nia, że smar­ku­la z apa­ra­tem na zę­bach nie ma u nie­go szans.


  Ro­ber­ta ro­ze­śmia­ła się. Liam Con­no­ly był asy­sten­tem ich oj­ca, Ste­phe­na Mil­le­ra, któ­ry za­chę­cał go do kan­dy­do­wa­nia na sta­no­wi­sko gu­ber­na­to­ra, bo sam wy­bie­rał się na eme­ry­tu­rę.


  – Tak, dla ta­kie­go dwu­dzie­sto­jed­no­let­nie­go przy­stoj­nia­ka, któ­rym był wte­dy Liam, uwiel­bie­nie czter­na­sto­lat­ki mu­sia­ło być wku­rza­ją­ce.


  – Po­wiem wię­cej, na­wet go to nie wku­rza­ło. Był obo­jęt­ny – od­par­ła Sam. – Nie chciał mnie po­ca­ło­wać na­wet w Świę­to Dzięk­czy­nie­nia. A by­łam cór­ką sze­fa…


  – No, to mo­gło go kosz­to­wać ka­rie­rę – przy­zna­ła Bob­bie z przy­mru­że­niem oka.


  – Dla nie­go li­czy­ła się tyl­ko ka­rie­ra.


  Bob­bie unio­sła brwi, sły­sząc kry­tycz­ną nu­tę w sło­wach sio­stry.


  – Prze­cież wiesz, że miał wie­le ko­biet, tak­że w łóż­ku. Na­wet ta­ta mó­wi, że on ni­g­dy się po­waż­nie nie za­an­ga­żu­je – cią­gnę­ła Sam.


  – Mo­że wciąż cze­ka na tę wła­ści­wą…


  – Świet­nie się przy tym za­ba­wia­jąc z ca­łą hor­dą nie­wła­ści­wych.


  Sa­man­tha szła te­raz w stro­nę wind, bar­dzo do­brze wie­dząc, że wszy­scy w biu­rze mó­wią w tej chwi­li o niej. Do prze­rwy na lunch zo­sta­ło jesz­cze pół go­dzi­ny. I co z te­go? Mu­si zła­pać tro­chę świe­że­go po­wie­trza, za­czę­ła się już du­sić w at­mos­fe­rze za­tru­tej przez za­zdrość Clif­fa, któ­ra sta­ła za je­go ata­kiem. Od sze­ściu ty­go­dni uży­wał so­bie na niej – od chwi­li, gdy to jej za­pro­po­no­wa­no sta­no­wi­sko, o któ­rym on ma­rzył.


  Na szczę­ście zbli­żał się ter­min jej mie­sięcz­ne­go urlo­pu. Umó­wi­ła się, że spę­dzi więk­szość te­go cza­su ze swo­ją sio­strą w An­glii. Wkrót­ce koń­czy­ła się też ka­den­cja jej oj­ca – gdy­by nie to, ro­dzi­ce do­łą­czy­li­by na­tych­miast do có­rek.


  Mil­le­ro­wie sta­no­wi­li bar­dzo zży­tą i ko­cha­ją­cą się ro­dzi­nę. Mat­ka Sam by­ła nie­ślub­ną cór­ką Ruth Cri­gh­ton, któ­ra z ko­lei by­ła cór­ką Cri­gh­to­nów z Ha­sle­wich, z an­giel­skie­go hrab­stwa Che­shi­re, a za­szła w cią­żę w epo­ce, gdy nie­za­męż­ne pan­ny nie po­win­ny by­ły te­go ro­bić.


  By­ło to w cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej. Ruth bez­gra­nicz­nie za­ko­cha­ła się w dziad­ku Sa­man­thy, ale w wy­ni­ku nie­po­ro­zu­mie­nia i nie­uza­sad­nio­nej nie­chę­ci jej oj­ca do Ame­ry­ka­nów, Ruth my­śla­ła, że Grant ma już w Sta­nach żo­nę i dziec­ko. Pod pre­sją ro­dzi­ny od­da­ła swo­je ma­leń­stwo, póź­niej­szą mat­kę Sam i Bob­bie, do ad­op­cji.


  Za­kręt lo­su, je­den z tych zbyt nie­praw­do­po­dob­nych, by uznać go za praw­dzi­wy, spra­wił, że cór­kę Ruth za­adop­to­wał w ta­jem­ni­cy Grant, jej oj­ciec, któ­ry z ko­lei są­dził błęd­nie, że Ruth wy­rze­ka się dziec­ka, tak jak wy­rze­kła się je­go.


  Do­pie­ro zda­jąc so­bie spra­wę, jak bo­le­śnie ich mat­ka, Sa­rah Ja­ne, od­czu­wa wciąż od­rzu­ce­nie przez wła­sną mat­kę, Sam i Ro­ber­ta ukar­to­wa­ły spryt­ny plan, dzię­ki któ­re­mu wy­szły na jaw praw­dzi­we oko­licz­no­ści prze­szłych zda­rzeń.


  Dziad­ko­wie po­go­dzi­li się i po­łą­czy­li, a Ro­ber­ta przy oka­zji po­zna­ła Lu­ke'a, swo­je­go obec­ne­go mę­ża i oj­ca swo­ich dzie­ci.


  Po­dob­nie jak ich bab­ka, Lu­ke po­cho­dził z ro­dzi­ny Cri­gh­to­nów, ty­le że tych z Che­ster, a nie z Ha­sle­wich. Na­zwi­sko Cri­gh­to­nów nie­odmien­nie łą­czy­ło się z pra­wem, nic dziw­ne­go za­tem, że Lu­ke był jed­nym z waż­niej­szych ad­wo­ka­tów w mie­ście.


  Z po­cząt­ku Sam czu­ła re­spekt przed swo­im szwa­grem, choć pod po­kryw­ką po­wa­gi kry­ło się bły­sko­tli­we po­czu­cie hu­mo­ru. Praw­dę mó­wiąc, mia­ła mu chy­ba za złe, że za­brał jej uko­cha­ną sio­strę za Atlan­tyk, ale to on wła­śnie, trze­ba mu to przy­znać, nie­przy­tom­nie uszczę­śli­wił Bob­bie. Zda­rza­ły się jed­nak chwi­le, gdy Sam po­trze­bo­wa­ła tej jed­nej bli­skiej oso­by, swo­jej sio­stry.


  Cliff Mar­lin mógł za­pew­ne po­szczy­cić się pew­ny­mi atu­ta­mi, lecz ona uwa­ża­ła go za ża­ło­sną na­miast­kę praw­dzi­we­go fa­ce­ta, któ­ry do­tknął ją do ży­we­go. Je­go szy­der­stwa ra­zi­ły głę­bo­ko i pa­skud­nie. Bob­bie nie mia­ła po­ję­cia, jak bar­dzo za­zdro­ści jej Sam, czy jak bar­dzo by­ła za­szo­ko­wa­na, od­kry­wa­jąc w so­bie prze­ko­na­nie, że to ona po­win­na by­ła pierw­sza wyjść za mąż.


  Nie śmia­ła­by jed­nak nisz­czyć szczę­ścia Bob­bie i kie­dyś z przy­kro­ścią pa­trzy­ła, jak sio­stra za­drę­cza się my­ślą, że Lu­ke nie od­wza­jem­nia jej uczuć. Cho­dzi tyl­ko o to… No wła­śnie, o co? – za­da­ła so­bie py­ta­nie, sta­jąc w wio­sen­nym słoń­cu.


  Cho­dzi o to, że czu­ła pra­gnie­nie, wręcz głód po­sia­da­nia dziec­ka. Że nie­speł­nie­nie ma­cie­rzyń­skich uczuć spra­wia jej tę­py ból. Ale skąd ma wziąć dziec­ko, gdy nie ma w jej ży­ciu męż­czy­zny? Mia­ła­by pójść na kom­pro­mis?


  Kie­dy Bob­bie po­ga­nia­ła ją żar­to­bli­wie, by nie zwle­ka­ła z po­szu­ki­wa­niem mę­ża, Sam re­ago­wa­ła śmie­chem, tłu­ma­cząc, że na­de­szły cza­sy, gdy męż­czy­zna nie jest już po­trzeb­ny do pro­kre­acji. A przy­naj­mniej, że nie trze­ba już do te­go bli­skie­go emo­cjo­nal­ne­go i fi­zycz­ne­go związ­ku. Nie mó­wi­ła te­go cał­kiem se­rio, ra­czej pod­da­wa­ła się tej nie­kon­wen­cjo­nal­nej stro­nie swo­jej na­tu­ry, któ­ra w wie­ku doj­rze­wa­nia tak czę­sto spro­wa­dza­ła na nią kło­po­ty. Mu­sia­ła przy­znać, choć z nie­chę­cią, że do­mi­nu­ją­cy­mi ce­cha­mi jej oso­bo­wo­ści są upór i im­pul­syw­ność.


  Choć­by przed chwi­lą, w biu­rze, z wiel­kim tru­dem po­wstrzy­ma­ła się, by nie rzu­cić w twarz Clif­fo­wi i ca­łej resz­cie, że mo­że im udo­wod­nić, iż jest stu­pro­cen­to­wą ko­bie­tą, któ­ra w mig znaj­dzie so­bie fa­ce­ta i uro­dzi dziec­ko.


  Dla ko­bie­ty, któ­ra ro­bi ka­rie­rę w biz­ne­sie zaj­mu­ją­cym się no­wo­cze­sną tech­no­lo­gią kom­pu­te­ro­wą, gdzie pod­sta­wą i ko­niecz­no­ścią jest lo­gicz­ne my­śle­nie, po­dob­ne za­cho­wa­nie by­ło­by nie­wy­ba­czal­ną klę­ską. Po pro­stu nie wy­pa­da­ło jej od­rzu­cić roz­wa­gi i po­lec pod fa­lą za­le­wa­ją­cych ją emo­cji.


  Go­rą­ca gło­wa nie ucho­dzi tak­że cór­ce gu­ber­na­to­ra. W oczach Clif­fa oj­ciec Sam był oczy­wi­ście ko­lej­nym ar­gu­men­tem prze­ciw niej. Pod­słu­cha­ła przy­pad­kiem zło­śli­wy ko­men­tarz, któ­ry Cliff wy­gła­szał do jed­ne­go z ko­le­gów, kie­dy wła­śnie jej za­ofe­ro­wa­no sta­no­wi­sko, o któ­re de­spe­rac­ko wal­czył.


  – Nie mia­ła­by cie­nia szan­sy, gdy­by ta­tuś nie miał stoł­ka – mó­wił z go­ry­czą Cliff. – Każ­dy głu­pi się te­go do­my­śli. Fir­ma zło­ży­ła rzą­do­wi ofer­tę na zle­ce­nia. Nie moż­na chy­ba le­piej za­pi­sać się w pa­mię­ci gu­ber­na­to­ra, niż pro­mu­jąc je­go cór­kę…


  To nie by­ła praw­da. Sa­man­tha zdo­by­ła sta­no­wi­sko, po­nie­waż so­bie na nie za­słu­ży­ła. Po pro­stu by­ła lep­sza od Clif­fa i po­wie­dzia­ła mu to wy­raź­nie. Nie chciał na­wet słu­chać. I jesz­cze do­ło­ży­ła mu w do­rocz­nym tur­nie­ju gol­fo­wym pra­cow­ni­ków fir­my. To ostat­nie zwy­cię­stwo za­wdzię­cza­ła Lia­mo­wi, któ­ry był pierw­szo­rzęd­nym gra­czem. Na­wet gdy by­ła młod­sza, nie da­wał jej fo­rów, tyl­ko bez­li­to­śnie wy­ty­kał błę­dy. Liam był tak­że wy­śmie­ni­tym sza­chi­stą i po­ke­rzy­stą, a w oczach oj­ca Sam ce­chy te pre­de­sty­no­wa­ły go do sta­no­wi­ska gu­ber­na­to­ra i wró­ży­ły suk­ces.


  Na po­cząt­ku ty­go­dnia ro­dzi­ce Sam roz­wa­ża­li tę kwe­stię przy ko­la­cji.


  – Świet­nie ro­zu­miem, dla­cze­go tak się upie­rasz, że­by Liam star­to­wał w wy­ści­gu o fo­tel gu­ber­na­to­ra – stwier­dzi­ła mat­ka Sam. – Pa­mię­taj tyl­ko, że był­by naj­młod­szym gu­ber­na­to­rem w hi­sto­rii te­go hrab­stwa.


  – Hm… Liam ma trzy­dzie­ści sie­dem lat, tak, to jesz­cze mło­dość.


  – Do te­go jest ka­wa­le­rem – przy­po­mnia­ła Sa­rah Ja­ne. – Gdy­by miał żo­nę, je­go szan­se wzro­sły­by nie­po­mier­nie.


  Ste­phen Mil­ler uniósł brwi. Mat­ka Sam kon­ty­nu­owa­ła:


  – Nie patrz tak. Wiesz, że to praw­da. Lu­dzie chęt­niej gło­su­ją na szczę­śli­we­go oj­ca ro­dzi­ny. Da­je im to po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, umac­nia ich in­stynk­tow­ną wia­rę, że…


  – Że co? Że żo­na­ty gu­ber­na­tor jest lep­szy od nie­żo­na­te­go? – spy­tał oj­ciec Sam lek­ko zi­ry­to­wa­ny, choć mu­siał przy­znać żo­nie ra­cję. – Na pew­no nie za­bra­kło­by mu od­po­wied­nich kan­dy­da­tek – do­dał z po­dzi­wem i za­wsty­dził się, kie­dy mat­ka Sam od­pa­ro­wa­ła:


  – Ste­phen, ty mu za­zdro­ścisz!


  – Za­zdrosz­czę? Nie, skąd­że – za­pro­te­sto­wał.


  – Nie masz odro­bi­ny wsty­du – oskar­ży­ła go żar­to­bli­wie. – Po­my­ślę jesz­cze, że ani ja, ani ro­dzi­na nic dla cie­bie nie zna­czy­my.


  – Ko­cha­nie, wiesz, że tak nie jest – od­parł oj­ciec z ta­ką czu­ło­ścią, że oczy Sa­man­thy za­szkli­ły się.


  No i jak ktoś na jej miej­scu mógł­by pójść na kom­pro­mis w spra­wach ser­ca? Mia­ła za przy­kład szczę­śli­we mał­żeń­stwo sio­stry, uda­ny zwią­zek ro­dzi­ców i na do­da­tek dziad­ków, któ­rzy by­li w so­bie wciąż tak za­ko­cha­ni, jak owe­go fa­tal­ne­go wo­jen­ne­go la­ta, gdy się po­zna­li.


  Da­ła­by wszyst­ko, by do­wieść, że Cliff nie ma ra­cji, by wejść do biu­ra uwie­szo­na na ra­mie­niu te­go je­dy­ne­go fa­ce­ta, z trium­fal­nie wy­pchnię­tym do przo­du brzu­chem, w któ­rym no­si­ła­by je­go dziec­ko… a mo­że dzie­ci. Bob­bie prze­rwa­ła na ra­zie tra­dy­cję Cri­gh­to­nów i nie uro­dzi­ła do­tąd bliź­niąt. I jak po­ka­za­ły ru­ty­no­we ba­da­nia, tym ra­zem tak­że się na to nie za­po­wia­da­ło, mi­mo iż Bob­bie na­rze­ka­ła, że mie­ści w so­bie chy­ba ca­ły szwa­dron.


  Bliź­nia­ki… Po­ja­wia­ły się w hi­sto­rii ro­dzi­ny Cri­gh­to­nów ni­czym re­fren w pio­sen­ce, lecz w ostat­nim po­ko­le­niu ku­zy­nów Sam, z pierw­szej, dru­giej i trze­ciej li­nii, ni­ko­mu jak do­tąd nie uda­ło się do­trzy­mać tra­dy­cji po­dwój­nych na­ro­dzin.


  Sa­man­tha za­mknę­ła oczy. W wy­obraź­ni wi­dzia­ła się z bliź­nia­ka­mi w ocię­ża­łym brzu­chu i z uśmie­chem na twa­rzy.


  – Sam…


  Nu­ta ostrze­że­nia w gło­sie sio­stry za­brzmia­ła tak gło­śno, jak­by Bob­bie sta­ła tuż obok.


  Sam unio­sła po­wie­ki z po­czu­ciem wi­ny i uświa­do­mi­ła so­bie, że fak­tycz­nie ktoś się do niej zwra­ca, i że nie jest to zde­cy­do­wa­nie jej sio­stra.


  Pod­nio­sła wzrok, spo­ty­ka­jąc sza­re oczy Lia­ma Con­nol­ly'ego. Liam, dzię­ki swo­im przod­kom wi­kin­gom, jak sam mó­wił, któ­rych za­wdzię­czał nor­we­skiej ro­dzi­nie swo­jej mat­ki, był do­bre osiem cen­ty­me­trów wyż­szy od Sam, prze­wyż­szał wzro­stem na­wet jej oj­ca.


  – Liam… – Co jest, do dia­bła? Ją­ka się jak dzie­ciak zła­pa­ny z rę­ką w sło­iku z kon­fi­tu­rą.


  Liam po­ka­zał na za­tło­czo­ną uli­cę i oznaj­mił obo­jęt­nie:


  – Wiem, wy­da­je ci się, że je­steś po­nad to. Ale mo­że nie udo­wad­niaj te­go, prze­cho­dząc przez jezd­nię z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Po­za tym w na­szym sta­nie nie­uważ­ne prze­cho­dze­nie przez jezd­nię jest ka­ra­ne.


  Wes­tchnę­ła nie­po­kor­nie, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go w obec­no­ści Lia­ma czu­je się wciąż jak nie­zrów­no­wa­żo­na czter­na­sto­lat­ka.


  – Ta­ta mó­wił, że zgo­dzi­łeś się kan­dy­do­wać – rze­kła, że­by zmie­nić te­mat.


  Spoj­rzał na nią, a oczy miał nie­zwy­kłe, cza­sem za­mglo­ne i uwo­dzi­ciel­skie, cza­sem zaś tak zim­ne i prze­ni­kli­we, że ser­ce lo­do­wa­cia­ło, a wszyst­kie grze­chy na su­mie­niu wy­ła­zi­ły na wierzch jak pod po­więk­sza­ją­cą so­czew­ką.


  – Nie po­do­ba ci się to, tak?


  – Masz trzy­dzie­ści sie­dem lat. Okręg New Wilt­shi­re świet­nie so­bie ra­dzi. My­śla­łam, że wo­lisz moc­niej­sze wy­zwa­nia.


  – To co? Mam kan­dy­do­wać na pre­zy­den­ta? – rzekł, prze­cią­ga­jąc sy­la­by. – New Wilt­shi­re dla cie­bie pew­nie nie­wie­le zna­czy. Bo nie wiesz, ile tu się dzie­je. Masz po­ję­cie, że na przy­kład pra­cu­je­my nad pra­wem, dzię­ki któ­re­mu lu­dzie do­bro­wol­nie wy­rzek­ną się po­sia­da­nia bro­ni? Al­bo że sto­pa bez­ro­bo­cia jest u nas jed­ną z naj­niż­szych w kra­ju, a wy­ni­ki ma­tur na­le­żą do naj­lep­szych? Nasz pro­gram ochro­ny zdro­wia uzna­no wła­śnie za je­den z naj­lep­szych i…


  – Wiem, nie umniej­szam zna­cze­nia te­go miej­sca. To mój dom, ko­cham go. Mój oj­ciec jest gu­ber­na­to­rem i…


  Wbi­ja­jąc w nią sta­lo­wy wzrok, Liam zda­wał się nie sły­szeć jej słów i cią­gnął z po­wa­gą:


  – Wiesz, że ogro­dy ota­cza­ją­ce re­zy­den­cję gu­ber­na­to­ra są hoł­dem dla gu­stu je­go żo­ny…


  – No wiem, sa­ma je pro­jek­to­wa­łam – za­czę­ła Sam i za­mil­kła, pa­trząc na nie­go. – No do­bra, przy­ła­pa­łeś mnie – przy­zna­ła, roz­cią­ga­jąc usta w nie­pew­nym uśmie­chu, kie­dy zo­ba­czy­ła, że uno­szą się ką­ci­ki ust Lia­ma. – To cu­dow­ne miej­sce, Liam, nie trze­ba mi te­go mó­wić. Po pro­stu są­dzi­łam, że two­je am­bi­cje się­ga­ją po­za pro­win­cję – oznaj­mi­ła, do­da­jąc jesz­cze: – W koń­cu sie­dzisz ty­le cza­su w Wa­szyng­to­nie.


  – Z two­im oj­cem – od­parł Liam na­tych­miast. – Nie wie­dzia­łem, że tę­sk­nisz.


  Sam prze­szy­ła go wzro­kiem.


  – Nie wiem, co w to­bie wi­dzą te wszyst­kie dziew­czy­ny – za­czę­ła zło­śli­wie.


  – Nie? – prze­rwał jej. – Po­ka­zać ci?


  Sam roz­pa­li­ły się po­licz­ki, by­ła wście­kła i bez­rad­na.


  – Nie trze­ba – od­par­ła au­to­ma­tycz­nie. – Wo­lę mo­no­ga­mi­stów. I piw­ne oczy – po­wie­dzia­ła. – Tak, fa­ce­ci z piw­ny­mi ocza­mi ma­ją to coś…


  – Piw­ne? Bo ja wiem. Za­wsze mo­gę za­mknąć oczy al­bo no­sić barw­ne szkła kon­tak­to­we. O czym my­śla­łaś? – spy­tał.


  Sa­man­tha mo­gła bez pu­dła prze­wi­dzieć je­go re­ak­cję, gdy­by mu po­wie­dzia­ła praw­dę.


  – A, nic ta­kie­go – rze­kła wy­mi­ja­ją­co, a wi­dząc, że Liam marsz­czy czo­ło, i zga­du­jąc, że jej nie po­pu­ści, do­rzu­ci­ła: – My­śla­łam o wi­zy­cie u Bob­bie.


  – Je­dziesz do An­glii?


  Zer­k­nę­ła na nie­go z wa­ha­niem. Jesz­cze bar­dziej się zmarsz­czył.


  – Uhm, na mie­siąc. To chy­ba dłu­żej niż Bob­bie po­trze­bu­je, że­by zre­ali­zo­wać się ja­ko swat­ka – rzu­ci­ła od nie­chce­nia.


  – Bob­bie chce cię wy­swa­tać?


  – Znasz ją. – Sam wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Tak się do­bra­li z Lu­kiem, że chce mnie zo­ba­czyć w rów­nie szczę­śli­wym związ­ku. Uwa­żaj, Liam – za­żar­to­wa­ła. – Je­steś ode mnie star­szy. Mo­żesz być jej na­stęp­nym ce­lem. Zresz­tą mo­że ona ma ra­cję, mo­że le­piej szu­kać mę­ża w An­glii. – Sa­man­tha po­czu­ła łzy pod po­wie­ka­mi, przy­po­mi­na­jąc so­bie drwi­ny Clif­fa. – An­gli­cy coś w so­bie ma­ją.


  – Zwłasz­cza ci z piw­ny­mi ocza­mi? – za­uwa­żył ma­ło przy­ja­znym to­nem.


  – No – zgo­dzi­ła się z uśmie­chem.


  Za to Liam po­trak­to­wał to wszyst­ko bar­dzo se­rio, od­wró­cił od niej wzrok, a kie­dy znów na nią spoj­rzał, je­go oczy przy­bra­ły chłod­ny od­cień sza­ro­ści.


  – Czy roz­ma­wia­my o ja­kimś jed­nym An­gli­ku o piw­nych oczach?


  – Je­den? – Sa­man­tha po­gu­bi­ła się tro­chę. – Cóż, je­den chy­ba wy­star­czy – uzna­ła kum­plow­skim to­nem. – Przy­naj­mniej na po­czą­tek, a po­tem… A o co cho­dzi, Liam? – spy­ta­ła, re­zy­gnu­jąc z fał­szy­we­go to­nu pod wpły­wem je­go ba­daw­cze­go wzro­ku.


  – Przy­po­mnia­ło mi się, jak ci się przy­glą­dał brat Lu­ke'a na ślu­bie je­go i Bob­bie – rzekł. – Je­śli się nie my­lę, on ma piw­ne oczy.


  – Ja­mes… – Sam zmarsz­czy­ła czo­ło.


  Nie pa­mię­ta­ła je­go oczu, choć za­cho­wa­ła w pa­mię­ci przy­ja­zne­go, przy­stoj­ne­go męż­czy­znę, któ­ry przy­zna­wał się do chę­ci za­ło­że­nia ro­dzi­ny i nie miał nic prze­ciw­ko wy­so­kim ko­bie­tom.


  – Hm… chy­ba masz ra­cję – po­wie­dzia­ła, ob­da­rza­jąc Lia­ma nie­obec­nym uśmie­chem. – Mie­li­by­śmy dzie­ci o piw­nych oczach.


  – Co?


  Sa­man­tha po­pa­trzy­ła na Lia­ma.


  – Piw­ne na pew­no zdo­mi­no­wa­ły­by nie­bie­skie, to spra­wa ge­nów, praw­da? – po­wie­dzia­ła, nie ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi.


  – Sam, co się dzie­je?


  Chwy­cił ją za ra­mię, nie za­bo­la­ło, ale trzy­mał tak moc­no, że wy­czu­ła, iż ła­two jej nie pu­ści.


  Wes­tchnę­ła i pod­nio­sła wzrok.


  – Liam, po­wie­dział­byś, że je­stem ko­bie­tą, któ­rą… któ­rej męż­czy­zna… – Urwa­ła, po­nie­waż gar­dło za­ty­ka­ły jej łzy. – Ktoś mi dzi­siaj po­wie­dział, że nie je­stem dość ko­bie­ca, że­by męż­czy­zna chciał mieć ze mną dziec­ko. Za­mie­rzam mu udo­wod­nić, że się my­li. Po­ja­dę do An­glii i po­ka­żę te­mu bub­ko­wi, że po­tra­fię zna­leźć so­bie fa­ce­ta, któ­ry bę­dzie mnie ko­chał, ce­nił i sza­no­wał, i ja też bę­dę go ko­chać tak bar­dzo, że… Puść mnie, Liam – po­pro­si­ła, kie­dy za­ci­skał dłoń na jej ra­mie­niu. – Mo­ja prze­rwa na lunch już daw­no mi­nę­ła, mam mi­lion rze­czy do zro­bie­nia…


  – Sam – za­czął, ale wy­rwa­ła się i ode­szła.


  Pod­ję­ła de­cy­zję. O iro­nio, to Liam się do te­go przy­czy­nił, a ona mia­ła te­raz za­miar trzy­mać się jej. Znaj­dzie so­bie fa­ce­ta w An­glii. Cze­mu wcze­śniej nie wpa­dła na ten po­mysł? Prze­cież An­gli­cy są tak in­ni, tak nie­po­dob­ni do ta­kich na przy­kład Clif­fów. Znaj­dzie so­bie An­gli­ka i po­ko­cha go z wza­jem­no­ścią.


  Ża­ło­wa­ła tyl­ko, że po­dzie­li­ła się tym po­my­słem z Lia­mem. Ten jej nie­po­skro­mio­ny ję­zyk, nie umie trzy­mać go za zę­ba­mi. Obie­ca­ła so­bie, że ni­ko­mu wię­cej o tym nie po­wie, na­wet Bob­bie. Bę­dzie szu­kać te­go je­dy­ne­go w ta­jem­ni­cy przed świa­tem.


  Kie­dy wcho­dzi­ła z po­wro­tem do bu­dyn­ku fir­my, roz­pie­ra­ła ją ra­dość.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Po­myśl, za ty­dzień z ka­wał­kiem bę­dę z Bob­bie w Ha­sle­wich. – Sa­man­tha za­mknę­ła oczy, jej twarz prze­ciął uśmiech ocze­ki­wa­nia, wy­glą­da­ła jak na­sto­lat­ka, któ­rą po­znał Liam, a nie jak wy­ra­fi­no­wa­na, nie­za­leż­na ko­bie­ta in­te­re­su, któ­rą się sta­ła.


  Po dru­giej stro­nie ma­ho­nio­we­go ele­ganc­kie­go sto­łu Sa­rah Ja­ne Mil­ler uśmie­cha­ła się czu­le do cór­ki. Stół był pa­miąt­ką, prze­nie­sio­ną do re­zy­den­cji gu­ber­na­to­ra z do­mu ro­dzin­ne­go jej mę­ża.


  – Za­zdrosz­czę ci, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła. – Chcia­ła­bym, że­by­śmy z oj­cem też mo­gli po­je­chać, ale to nie­moż­li­we.


  – Wiem, za to Bo­że Na­ro­dze­nie spę­dzi­cie w tym ro­ku z Bob­bie. Do świąt oj­ciec bę­dzie wol­ny.


  – Przy­znam, że nie bę­dę ża­ło­wać – od­par­ła mat­ka i spoj­rza­ła prze­pra­sza­ją­co na czwar­te­go uczest­ni­ka roz­mo­wy.


  Liam Con­nol­ly pra­co­wał dla jej mę­ża przez wie­le lat, za­przy­jaź­ni­li się. Liam wie­dział, że Sa­rah Ja­ne wo­li swój dom w No­wej An­glii od mniej in­tym­nej at­mos­fe­ry re­zy­den­cji gu­ber­na­to­ra, któ­ra mie­ści­ła też w swo­ich mu­rach biu­ra ad­mi­ni­stra­cji.


  – Nie cho­dzi o dom… – Urwa­ła i ro­ze­śmia­ła się, krę­cąc gło­wą. – Co ja mó­wię! Do­brze wiesz, że nie mo­gę się do­cze­kać, kie­dy wró­cę do na­sze­go do­mu. Mam na­dzie­ję, Liam, że kie­dy zde­cy­du­jesz się oże­nić, uprze­dzisz przy­szłą żo­nę, że bę­dzie mu­sia­ła… kie­dy się tu wpro­wa­dzi…


  – Nie wy­prze­dzaj­my fak­tów, jesz­cze mnie nie wy­bra­li – przy­po­mniał jej Liam.


  – Wie­rzę, że tak się sta­nie – po­wie­dzia­ła mat­ka Sam. – To oczy­wi­ste, je­steś naj­lep­szym kan­dy­da­tem.


  – Sa­rah Ja­ne ma ra­cję – włą­czył się oj­ciec Sam. – Sły­sza­łem, że w New Wilt­shi­re i w Wa­szyng­to­nie przy­go­to­wu­ją już dla cie­bie przy­ję­cia dla uczcze­nia wy­bo­ru.


  Sa­man­tha śmia­ła się ra­zem z mat­ką, cho­ciaż do­praw­dy fe­to­wa­nie Lia­ma przez ja­kieś wa­szyng­toń­skie da­mul­ki nie roz­ba­wi­ło jej tak jak ro­dzi­ców.


  – W każ­dym ra­zie jed­no mu­sisz roz­wa­żyć, Liam – cią­gnął oj­ciec Sa­man­thy, tym ra­zem z po­wa­gą. – Nie twier­dzę, że od te­go za­le­ży twój suk­ces, ale nie ule­ga też wąt­pli­wo­ści, że ja­ko czło­wiek żo­na­ty zna­czą­co zwięk­szył­byś swo­je szan­se.


  Liam bar­dzo ostroż­nie odło­żył na ta­lerz obie­ra­ną wła­śnie grusz­kę. Uda­ło mu się, za­uwa­ży­ła Sam, w prze­ci­wień­stwie do niej, po­zba­wić owoc więk­szo­ści skór­ki, nie zmie­nia­jąc dra­stycz­nie je­go kształ­tu ani nie za­le­wa­jąc się so­kiem. Ta­ki jest Liam. Wi­dzia­ła go już, jak ścią­ga ma­ry­nar­kę, by po­móc w ja­kiejś wy­ma­ga­ją­cej wy­sił­ku pra­cy, któ­rą koń­czył bez naj­mniej­szej plam­ki na wciąż bia­łej ko­szu­li. A ona by­ła ca­ła upa­pra­na, jak tyl­ko otwo­rzy­ła lo­dów­kę.


  – Do wy­bo­rów zo­sta­ło tyl­ko pa­rę mie­się­cy – przy­po­mniał Liam. – Mo­im zda­niem nie zro­bił­bym do­bre­go wra­że­nia po­spiesz­nym i w oczy­wi­sty spo­sób wy­kal­ku­lo­wa­nym ślu­bem.


  – Ależ jest mnó­stwo cza­su – za­uwa­żył oj­ciec Sam. – Zresz­tą ja na przy­kład od ra­zu wie­dzia­łem, że chcę po­ślu­bić Sa­rah Ja­ne, jak tyl­ko ją spo­tka­łem.


  Ro­dzi­ce Sa­man­thy wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Sam od­wró­ci­ła wzrok. Szczę­ścia­rze, po­my­śla­ła.


  – Ro­zu­miem cię – przy­znał Liam – ale oso­bi­ście nie wie­rzę, że mał­żeń­stwo zro­bi­ło­by ze mnie lep­sze­go gu­ber­na­to­ra. W za­sa­dzie – do­dał – mo­gło­by mieć wręcz prze­ciw­ny efekt. Za­ko­cha­ny męż­czy­zna nie po­tra­fi się kon­cen­tro­wać.


  – To mo­że do­brze, że je­steś za­ko­cha­ny w swo­jej ka­rie­rze – za­su­ge­ro­wa­ła Sa­man­tha, do­da­jąc: – Chy­ba nie za­prze­czysz, że żad­nej ko­bie­cie nie po­świę­ci­łeś ni­g­dy ty­le uwa­gi.


  – Sam… – skar­ci­ła ją mat­ka, ale Liam tyl­ko po­krę­cił gło­wą.


  – Nic dziw­ne­go, że je­steś kiep­ską sza­chist­ką – rzekł. – Za­nim za­ata­ku­jesz prze­ciw­ni­ka, po­win­naś przy­go­to­wać so­bie uda­ną obro­nę i mieć za­pla­no­wa­ny ko­lej­ny ruch. Mógł­bym ci te­raz od­po­wie­dzieć, że też ży­jesz sa­ma i że ty tak­że po­świę­ci­łaś swo­je pry­wat­ne ży­cie dla ka­rie­ry.


  – Ale nie tak jak ty – za­pro­te­sto­wa­ła. – Bo ty ce­lo­wo wy­bie­rasz ko­bie­ty, któ­re cię szyb­ko znu­dzą. Nie chcesz się an­ga­żo­wać. Masz fo­bię na tym punk­cie. Bo­isz się po­ka­zać emo­cje.


  – No to chy­ba ma­my coś wspól­ne­go.


  – To zna­czy? – spy­ta­ła wy­zy­wa­ją­co.


  – Po­trze­bu­jesz męż­czy­zny, któ­ry bę­dzie cię trzy­mał na zie­mi, któ­ry okieł­zna twój tem­pe­ra­ment, a tym­cza­sem za­wsze wy­bie­rasz so­bie ten sam typ, emo­cjo­nal­nie roz­chwia­nych i ule­głych. Po­dej­rze­wam, że są dla cie­bie atrak­cyj­ni ja­ko przy­pad­ki, a nie ja­ko męż­czyź­ni. Twier­dzisz, że bo­ję się związ­ku. Mo­im zda­niem to ty bo­isz się od­dać męż­czyź­nie du­szą i cia­łem. Prze­pra­szam. – Nie da­jąc jej szan­sy na sprze­ciw czy obro­nę, wstał i zwró­cił się do jej ro­dzi­ców: – Mam waż­ną pra­cę. Zo­ba­czy­my się ra­no, Ste­phen. Mu­szę przy­go­to­wać ci te wy­li­cze­nia, o któ­re pro­si­łeś.


  Ob­szedł stół, prze­lot­nie po­ca­ło­wał w po­li­czek Sa­rah Ja­ne. Sa­man­tha my­śla­ła tyl­ko, czy jest tak czer­wo­na, jak jej się zda­je. Jak śmiał jej to po­wie­dzieć, i to w obec­no­ści ro­dzi­ców? Prze­cież to nie­praw­da.


  Zo­sta­ła ko­bie­tą na dru­gim ro­ku stu­diów za spra­wą chło­pa­ka, z któ­rym spo­ty­ka­ła się przez kil­ka mie­się­cy. To pierw­sze do­świad­cze­nie nie sta­ło się po­cząt­kiem dro­gi do no­we­go świa­ta, by­ło ra­czej ini­cja­cyj­nym, po­zba­wio­nym świę­to­ści ry­tu­ałem, zresz­tą po­dob­nie wspo­mi­na­ły to jej ró­wie­śnicz­ki.


  W prze­ci­wień­stwie do Lia­ma, Sam nie mo­gła się po­chwa­lić dłu­gą li­stą pod­bo­jów sek­su­al­nych. Skry­cie drę­czy­ła się my­ślą, że ta część ży­cia ni­g­dy nie bę­dzie jej bli­ska i tak waż­na jak zwią­zek emo­cjo­nal­ny czy mi­łość do dzie­ci. Czy czło­wiek, któ­ry wy­su­wa seks na pierw­sze miej­sce w ży­ciu, jest lep­szy od niej? Ra­czej nie, my­śla­ła, i nie mia­ła za­mia­ru uda­wać po­żą­da­nia ani wy­my­ślać so­bie buj­nej ero­tycz­nej prze­szło­ści tyl­ko dla­te­go, że ktoś mógł­by te­go ocze­ki­wać.


  – Wiesz, cza­sem nie wiem, czy je­steś wciąż na­sto­lat­ką, czy fak­tycz­nie prze­kro­czy­łaś już trzy­dziest­kę – za­uwa­żył z ża­lem Ste­phen Mil­ler, wsta­jąc od sto­łu.


  Sa­man­tha po­pa­trzy­ła na mat­kę, szu­ka­jąc u niej po­mo­cy.


  – To nie fa­ir, ma­mo. Liam za­czął…


  – Oj­ciec ma ra­cję – prze­rwa­ła jej mat­ka. – Cza­sem rze­czy­wi­ście prze­sad­nie na­jeż­dżasz na Lia­ma.


  – Na­jeż­dżam? – zdu­mia­ła się i po­czu­ła, że jej twarz na­bie­ra ko­lo­ru pur­pu­ry z po­wo­du mi­mo­wol­nych sek­su­al­nych sko­ja­rzeń.


  Liam… seks… i ona? O nie! To głup­stwo już daw­no wy­bi­ła so­bie z gło­wy.


  – Za­słu­żył so­bie – rzu­ci­ła gniew­nie. – Po­tra­fi być ta­ki aro­ganc­ki. Je­śli uda mu się zo­stać gu­ber­na­to­rem, bę­dzie mu­siał się na­uczyć ludz­kie­go trak­to­wa­nia bliź­nich. Mo­że jest naj­lep­szy w lo­gi­ce i ra­chun­kach, ale je­śli cho­dzi o je­go re­la­cje…


  – Sam, te­raz je­steś nie­spra­wie­dli­wa – zga­ni­ła ją mat­ka. – I chy­ba zda­jesz so­bie z te­go spra­wę. Szko­da, że nie wi­dzia­łaś, jak w ze­szłym ty­go­dniu roz­ma­wiał z dzieć­mi z Ośrod­ka Ho­li­stycz­ne­go. – Urwa­ła i po­krę­ci­ła gło­wą. – Przy­się­gła­bym, że miał łzy w oczach, kie­dy trzy­mał na rę­kach te­go mal­ca – cią­gnę­ła, gdy jej mąż za­mie­rzał opu­ścić po­kój. – Wiesz, o któ­rym mó­wię? Ten au­ty­stycz­ny chło­piec.


  – Tak, Liam opo­wia­dał mi. Mó­wił, że je­śli go wy­bio­rą, po­sta­ra się, że­by ośro­dek do­stał wię­cej pie­nię­dzy.


  Ośro­dek Ho­li­stycz­ny był jed­ną z uko­cha­nych in­sty­tu­cji do­bro­czyn­nych Sa­rah Ja­ne. Cri­gh­to­no­wie po obu stro­nach Atlan­ty­ku chęt­nie zaj­mo­wa­li się dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną. Ruth i Sa­rah Ja­ne, czy­li bab­ka i mat­ka Sa­man­thy, po­wo­ła­ły do ży­cia uni­kal­ne w swo­im ro­dza­ju do­my dla sa­mot­nych ma­tek i ich dzie­ci. Wszyst­kie ko­bie­ty z ro­dzi­ny Cri­gh­to­nów nie­zmor­do­wa­nie zbie­ra­ły fun­du­sze na roz­ma­ite ce­le do­bro­czyn­ne.


  Sam da­rzy­ła Ośro­dek Ho­li­stycz­ny, gdzie zaj­mo­wa­no się dzieć­mi spe­cjal­nej tro­ski, wiel­ką sym­pa­tią. Po­świę­ca­ła mu każ­dą wol­ną chwi­lę, po­ma­ga­jąc w co­dzien­nych pra­cach lub zbie­ra­jąc środ­ki.


  – Nie wie­dzia­łam, że Liam tam był – rze­kła.


  – Spy­tał po pro­stu, czy mógł­by mi to­wa­rzy­szyć – wy­ja­śni­ła mat­ka. – Zna­ko­mi­cie na­wią­zał kon­takt z dzieć­mi, by­łam pod wra­że­niem. Nie ma prze­cież ani młod­sze­go ro­dzeń­stwa, ani wła­snych dzie­ci.


  – Ob­ca­ło­wu­je te ma­lu­chy, że­by zdo­być przy­chyl­ność wy­bor­ców.


  – Sa­man­tho! – za­wo­ła­ła mat­ka.


  – No co? – spy­ta­ła Sam, pod­no­sząc się z krze­sła. Wie­dzia­ła, że prze­sa­dza, mo­że na­wet jest nie­spra­wie­dli­wa, ale ina­czej nie mo­gła. To ona po­trze­bu­je te­raz wspar­cia ro­dzi­ców, ich apro­ba­ty, zro­zu­mie­nia. Okrut­ne uwa­gi Clif­fa po­zo­sta­wi­ły głę­bo­kie ra­ny, wpro­wa­dzi­ły za­męt, przy­po­mnia­ły jej, że czu­je się nie­szczę­śli­wa i nie­peł­na. – Za­wsze bie­rze­cie je­go stro­nę – oskar­ży­ła ro­dzi­ców z ocza­mi błysz­czą­cy­mi od łez. – To nie w po­rząd­ku… – Po czym, jak wy­bu­cho­wa na­sto­lat­ka, któ­rą zo­ba­czył w niej oj­ciec, wy­bie­gła z po­ko­ju.


  – O co jej cho­dzi? – spy­tał skon­fun­do­wa­ny Ste­phen. – Czy to jed­na z tych ko­bie­cych…?


  – Nie. To nie to. – Sa­rah Ja­ne sta­now­czo po­krę­ci­ła gło­wą. – Mar­twię się o nią. Za­wsze ta­ka by­ła, chi­me­rycz­na, zmien­na, tak in­ten­syw­nie wszyst­ko prze­ży­wa. To cen­ne, ale… – Za­wie­si­ła głos, zmarszcz­ka na czo­le po­głę­bi­ła się. – Do­brze, że je­dzie do Bob­bie. Bar­dzo za nią tę­sk­ni, cho­ciaż nic nie mó­wi. – Po­sła­ła mę­żo­wi uśmiech. – Pa­mię­tasz, gdy do­ra­sta­ły, Sam za­wsze gra­ła ro­lę star­szej sio­stry dla oko­licz­nych dzie­cia­ków. A kie­dy po­ja­wił się Tom, opie­ko­wa­ła się nim jak ma­ła ma­muś­ka. Wte­dy nam się zda­wa­ło, że to Sam wyj­dzie pierw­sza za mąż i zo­sta­nie mat­ką, a Bob­bie bę­dzie ro­bić ka­rie­rę.


  Ste­phen pa­trzył na nią skon­ster­no­wa­ny.


  – Co chcesz przez to po­wie­dzieć? – spy­tał.


  – Nie je­stem pew­na – przy­zna­ła.


  – Je­śli cho­dzi o Lia­ma…


  – Nie cho­dzi o Lia­ma – oznaj­mi­ła z prze­ko­na­niem. – Bie­dak, współ­czu­ję mu. – Za­śmia­ła się krót­ko. – Po­dej­rze­wam, że gdy­by nie sie­dział przy na­szym sto­le, gwał­tow­niej od­parł­by atak Sam.


  – Hm… Ni­g­dy im się nie ukła­da­ło – przy­znał jej mąż.


  Oczy Sa­rach Ja­ne zro­bi­ły się du­że i okrą­głe.


  – My­ślisz, że on po­waż­nie po­trak­tu­je two­je sło­wa o ślu­bie, że­by wzmoc­nić swo­ją po­zy­cję?


  – Nie zro­bi te­go z wy­ra­cho­wa­nia – oznaj­mił Ste­phen. – Jest na to zbyt uczci­wy i zbyt dum­ny. Ale z dru­giej stro­ny ma już swo­je la­ta i nie­za­leż­nie od te­go, że Sam wy­ma­wia mu tłu­my na­rze­czo­nych, nie ro­bił na mnie ni­g­dy wra­że­nia czło­wie­ka, któ­ry pod­bu­do­wu­je swo­je ego cią­gły­mi pod­bo­ja­mi sek­su­al­ny­mi.


  – Praw­dę mó­wiąc… pod je­go bar­dzo ra­cjo­nal­nym ob­li­czem kry­je się chy­ba ro­man­tycz­ne ser­ce. Są­dzę, że Liam, wbrew te­mu, co twier­dzi Sa­man­tha, szu­ka jed­nak mi­ło­ści, tyl­ko jesz­cze nie zna­lazł. – Wsta­ła i mi­ja­jąc mę­ża, wy­ci­snę­ła ca­łu­sa na je­go po­licz­ku. – Zo­ba­czę, jak ona się czu­je.


  Ty­dzień póź­niej Sa­man­tha wes­tchnę­ła z ulgą i sa­tys­fak­cją, kie­dy ostat­ni za­mek ogrom­nej wa­liz­ki pod­dał się pod jej cię­ża­rem.


  – Dzię­ki Bo­gu – mruk­nę­ła pod no­sem.


  Wa­liz­ka prze­kra­cza­ła li­mit wa­gi, ale co tam. Se­ria dłu­gich emo­cjo­nu­ją­cych roz­mów te­le­fo­nicz­nych z sio­strą w cią­gu mi­ja­ją­ce­go ty­go­dnia przy­nio­sła Sam mię­dzy in­ny­mi in­for­ma­cję, że za­rów­no w Che­ster, jak i w Ha­sle­wich za­po­wia­da się kil­ka spo­tkań to­wa­rzy­skich i obec­ność Sam bę­dzie tam mi­le wi­dzia­na.


  – Pod ko­niec two­je­go po­by­tu od­bę­dzie się bal urzą­dza­ny przez przed­sta­wi­cie­la Ko­ro­ny w na­szym hrab­stwie, ma­my już bi­le­ty. Mu­sisz się po­sta­rać o ja­kąś ele­ganc­ką su­kien­kę. Bę­dzie też do­bro­czyn­ny mecz kry­kie­ta. Mam też złe wie­ści. Lu­ke ma trzy bar­dzo waż­ne spra­wy w naj­bliż­szym cza­sie i w każ­dej chwi­li mo­gą nam go za­brać. Z mo­im brzu­chem też nie­wie­le zdzia­łam. Ale jak już bę­dzie dziec­ko, obie­cu­ję ci wy­pra­wę na ciu­chy. Mam ser­decz­nie do­syć tych cią­żo­wych ubrań.


  – Świet­nie – ucie­szy­ła się Sam. – Czy­ta­łam, że te­raz jeź­dzi się na ciu­chy do Me­dio­la­nu. Ce­ny ma­ją do­stęp­ne, a wło­scy pro­jek­tan­ci…


  – A wła­śnie, ko­niecz­nie przy­wieź mi dżin­sy. Tu­taj nie szy­ją ta­kich jak u nas. Aha, i ogrod­nicz­ki dla Fran­ce­ski, i ko­szu­le dla Lu­ke'a i dla Ja­me­sa…


  – Co u Ja­me­sa? – spy­ta­ła Sam z fał­szy­wą obo­jęt­no­ścią.


  – W po­rząd­ku, cze­ka na cie­bie – żar­to­wa­ła Bob­bie.


  Sa­man­tha za­śmia­ła się. W dniu swo­je­go ślu­bu Bob­bie znę­ca­ła się nad nią bez koń­ca, twier­dząc, że Ja­mes za­ko­chał się w niej od pierw­sze­go wej­rze­nia. Sam wi­dzia­ła w nim wów­czas je­dy­nie bar­dzo sym­pa­tycz­ne­go człon­ka wiel­kie­go kla­nu Cri­gh­to­nów. Te­raz sy­tu­acja tro­chę się zmie­ni­ła.


  Me­dio­lan nie jest je­dy­ną mek­ką dla mi­ło­śni­czek mar­ko­wych ubrań, więc przed wy­jaz­dem Sam zro­bi­ła wy­pad do Bo­sto­nu. Za­ku­py, któ­re tam po­czy­ni­ła, mia­ły za cel za­ma­sko­wa­nie jej wzro­stu i pod­kre­śle­nie atu­tów ko­bie­co­ści. Uśmiech­nę­ła się, kie­dy kon­tem­plo­wa­ła efekt, ja­ki wy­wrze na swej ofie­rze. In­stynkt pod­po­wia­dał, że Ja­mes na­le­ży do męż­czyzn, któ­rzy lu­bią, gdy ko­bie­ta wy­glą­da ko­bie­co.


  Pa­trząc na wa­liz­kę, spo­waż­nia­ła. Ow­szem, zdo­ła­ła ją za­mknąć, ale jak ją znie­sie po scho­dach? Prze­cież nie bę­dzie wzy­wać do po­mo­cy ogrod­ni­ka! Hy­ram jest cu­dow­nym czło­wie­kiem, ale zbli­ża się do sie­dem­dzie­siąt­ki i w ża­den spo­sób nie po­dźwi­gnął­by jej skar­bów. No tak… W pew­nych sy­tu­acjach wzrost i mu­sku­ły się przy­da­ją, my­śla­ła.


  Do­tar­ga­ła wa­liz­kę do scho­dów, by cze­ka­ła tam na nią do po­ran­nej jaz­dy na lot­ni­sko, i wła­śnie pro­sto­wa­ła ko­ści, prze­kli­na­jąc po ci­chu cię­żar. Jej twarz by­ła czer­wo­na z wy­sił­ku, ko­smy­ki wło­sów po­przy­kle­ja­ły się do kar­ku i po­licz­ków.


  – To nie tyl­ko mo­je rze­czy – mó­wi­ła do sie­bie. – To rze­czy Bob­bie i…


  – Co to…


  Nie­spo­dzie­wa­ny głos Lia­ma za ple­ca­mi spra­wił, że pod­sko­czy­ła, za­po­mi­na­jąc, że wła­śnie opar­ła wa­liz­kę o ba­lu­stra­dę, by nie upa­dła. Sku­tek był oczy­wi­sty.


  Wa­liz­ka, igno­ru­jąc jej roz­pacz­li­wy pro­test, zje­cha­ła w dół scho­dów, od­bi­ła się na pół­pię­trze i wresz­cie za­trzy­ma­ła na so­lid­nej drew­nia­nej ko­mo­dzie, gdzie pod wpły­wem pę­du i cię­ża­ru zam­ki trza­snę­ły i za­war­tość roz­sy­pa­ła się.


  – No nie, patrz, co zro­bi­łeś! – za­wo­ła­ła ze zło­ścią.


  – Za­cznij­my od te­go, że za bar­dzo ją na­pa­ko­wa­łaś – po­pra­wił ją Liam i ru­szył na dół, zbie­ra­jąc po dro­dze roz­rzu­co­ne ubra­nia.


  To wiel­ka nie­spra­wie­dli­wość lo­su, my­śla­ła po­tem Sam w za­ci­szu sy­pial­ni, że z wa­liz­ki nie wy­pa­dły by­naj­mniej dżin­sy dla sio­stry czy ogrod­nicz­ki dla sio­strze­ni­cy, na­wet nie ko­szu­le, o któ­re pro­sił jej szwa­gier, ale jej wła­sna, oso­bi­sta bie­li­zna z ko­ron­ki i je­dwab­nej sa­ty­ny, któ­rą ku­pi­ła so­bie pod­czas wy­pra­wy do Bo­sto­nu.


  Na przy­kład kre­mo­wy sta­nik wy­koń­czo­ny ko­ron­ką, prze­zna­czo­ny dla ko­biet o uwo­dzi­ciel­skich za­mia­rach. Obok nie­go na dy­wa­nie le­ża­ły, co gor­sze, idio­tycz­nie nie­prak­tycz­ne fran­cu­skie majt­ki, któ­re po­chło­nę­ły spo­rą część jej cze­ku. Do te­go dość pro­wo­ku­ją­cy pa­sek do poń­czoch i je­dwab­ne poń­czo­chy. Je­śli po­łą­czyć to z nie­wia­ry­god­ną po­gar­dą, z ja­ką pa­trzył na to wszyst­ko Liam, prze­no­sząc wzrok z pur­pu­ro­wej twa­rzy Sam na bie­li­znę, któ­rą trzy­mał w dło­ni, trud­no się dzi­wić, że Sam zro­bi­ło się upior­nie go­rą­co.


  – Wi­dzę, że za­mie­rzasz ak­tyw­nie spę­dzić czas w Che­shi­re – sko­men­to­wał la­ko­nicz­nie. Je­go brwi wy­strze­li­ły w gó­rę, ob­jął ją spoj­rze­niem. – Wy­bie­rasz się na po­lo­wa­nie, Sam?


  – To nie mo­je, to pre­zent dla Bob­bie – skła­ma­ła, zbie­ga­jąc po scho­dach, że­by ode­brać swo­ją wła­sność.


  – Uhm… Po­ra­dzę ci coś, ja­ko męż­czy­zna. O wie­le ła­twiej osią­gnę­ła­byś cel czymś skrom­niej­szym, o prost­szej kon­struk­cji. To – z od­ra­zą po­ka­zał na jej pod­no­szą­cy biust sta­nik – mo­że pod­nie­ca chłop­ców, ale nie do­ro­słych, praw­dzi­wych męż­czyzn. Oni wo­lą coś bar­dziej sub­tel­ne­go… Mięk­ki je­dwab na cie­niut­kich ra­miącz­kach, coś, co ukła­da się wo­kół fi­gu­ry i su­ge­ru­je tyl­ko, pod­po­wia­da. Nie ma nic sek­sow­niej­sze­go niż zsu­wa­ją­ce się ra­miącz­ko…


  – Bar­dzo ci dzię­ku­ję za ra­dę – syk­nę­ła Sam z fu­rią. – Je­śli bę­dę chcia­ła po­znać twój gust, na pew­no cię za­py­tam. Zresz­tą…


  – Co? – spy­tał, po­chy­la­jąc się, że­by pod­nieść nie­brzyd­ki ka­wa­łek je­dwa­biu wci­śnię­ty pod wa­liz­kę.


  Jak mia­ła mu po­wie­dzieć, że kie­dy ma się ta­kie pier­si jak ona, peł­ne i okrą­głe, opi­sy­wa­ny przez nie­go je­dwab­ny dro­biazg po pro­stu nie wcho­dzi w ra­chu­bę, chy­ba że chce się za­trzy­mać ruch na au­to­stra­dzie.


  – To nie dla Bob­bie – po­wie­dział z prze­ko­na­niem, wrę­cza­jąc jej frag­ment bie­li­zny.


  – Skąd wiesz? – spy­ta­ła.


  – To nie jej ko­lor – wy­ja­śnił. – Ona ma ja­śniej­szą kar­na­cję niż ty i ja­śniej­sze oczy. To twój ko­lor, ale le­piej by­ło­by ci w od­cie­niu ka­wy al­bo kar­me­lu.


  – Wiel­kie dzię­ki – wy­mam­ro­ta­ła przez zę­by.


  Usi­ło­wa­ła upchać bie­li­znę. Liam przy­kląkł obok.


  – Po­trzeb­na ci dru­ga wa­liz­ka – rzekł. – Pod tą pęk­nie ta­śma na lot­ni­sku, je­śli w ogó­le ją tam do­wie­ziesz. Bo mo­że zno­wu wy­buch­nąć. A po­za tym, nie masz ra­cji – do­dał, kie­dy Sa­man­tha pró­bo­wa­ła zlek­ce­wa­żyć je­go ra­dę. – Mięk­kie sta­ni­ki mo­gą no­sić tak­że ko­bie­ty z du­żym biu­stem. Tu­taj jest za du­żo pod­no­śni­ków.


  – Tak? Bę­dę wdzięcz­na, je­śli za­trzy­masz dla sie­bie swo­je zda­nie na te­mat pod­no­śni­ków i mo­je­go biu­stu. – Za­ci­ska­ła zę­by ze zło­ści, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kim cu­dem Liam czy­ta w jej my­ślach.


  – Oczy­wi­ście, na kor­cie na przy­kład, ko­bie­cie po­trzeb­ny jest pod­trzy­mu­ją­cy biu­sto­nosz – cią­gnął, jak­by nie sły­szał jej uwag.


  Prze­szy­ła go wzro­kiem. Pra­wie każ­de­go ran­ka gra­ła z oj­cem w te­ni­sa i za­wsze mia­ła na so­bie spor­to­wy sta­nik. O co mu cho­dzi?


  – Po­mo­gę ci to za­nieść do po­ko­ju, że­byś mo­gła się prze­pa­ko­wać – za­ofe­ro­wał i skie­ro­wał się do jej po­ko­ju.


  Otwo­rzył łok­ciem drzwi i wa­liz­ka pa­dła na pod­ło­gę. Sam sta­ła tuż za nim.


  – Chcia­łam ją znieść na dół – za­czę­ła.


  Liam stał z roz­sta­wio­ny­mi lek­ko no­ga­mi i z rę­ka­mi na bio­drach i wpa­try­wał się wca­le nie w nią, ale w ta­pi­ce­ro­wa­ny fo­tel przy oknie.


  Sam do­sta­ła go w pre­zen­cie od bab­ki. Był to wcze­sno­wik­to­riań­ski fo­tel bu­ja­ny. Sa­man­tha uzu­peł­ni­ła bra­ki w ple­cion­ce i sa­mo­dziel­nie uszy­ła po­dusz­ki. Liam nie pa­trzył jed­nak wprost na fo­tel czy po­dusz­ki, co in­ne­go przy­ku­ło je­go uwa­gę.


  – Ma­ma ka­za­ła mi go za­trzy­mać – za­czę­ła de­fen­syw­nym to­nem, prze­pchnę­ła się obok Lia­ma i po­rwa­ła w ra­mio­na wy­tar­te­go mi­sia. – Mó­wi, że przy­po­mi­na jej na­sze dzie­ciń­stwo. Przed­tem na­le­żał do ma­my, po­tem miał go Tom, i… och, i tak nie zro­zu­miesz – wy­dy­sza­ła ze zło­ścią. – Je­steś na to zbyt zim­ny…


  – Nie je­stem zim­ny ani po­zba­wio­ny uczuć, a je­śli cho­dzi o Wil­fre­da… – Pod­szedł do Sam i ode­brał jej mi­sia. – Mia­łem bar­dzo po­dob­ne­go w dzie­ciń­stwie. Po­cho­dził z Ir­lan­dii, miał go mój oj­ciec.


  Wy­trzesz­czy­ła oczy. Liam rzad­ko wspo­mi­nał o ro­dzi­nie. Nie miał ro­dzeń­stwa. Je­go dziad­ko­wie, imi­gran­ci z Ir­lan­dii, roz­krę­ci­li bar­dzo sku­tecz­nie fir­mę prze­wo­zo­wą, któ­rą na­stęp­nie oj­ciec Lia­ma roz­wi­nął i pro­wa­dził do śmier­ci, gdy Liam uczył się jesz­cze w col­le­ge'u.


  Liam sprze­dał in­te­res – bar­dzo ko­rzyst­nie, za zgo­dą mat­ki. Od wcze­snej mło­do­ści pra­gnął wejść w świat po­li­ty­ki, a ro­dzi­ce i dziad­ko­wie, pó­ki jesz­cze ży­li, wspie­ra­li je­go am­bi­cje. Sam zna­ła te fak­ty od mat­ki.


  – Dla­cze­go on ze mną nie roz­ma­wia, nie trak­tu­je mnie jak do­ro­słej? – spy­ta­ła kie­dyś, kie­dy Liam pu­ścił mi­mo uszu jej py­ta­nia na te­mat swo­ich dziad­ków. By­ła wte­dy w col­le­ge'u, pi­sa­ła esej na te­mat trud­nych lo­sów imi­gran­tów na po­cząt­ku wie­ku. Mia­ła na­dzie­ję, że wspo­mnie­nia Lia­ma da­dzą jej bez­po­śred­ni wgląd w ów­cze­sną sy­tu­ację.


  – To bar­dzo dum­ny czło­wiek, ko­cha­nie – od­parł oj­ciec. – Pew­nie nie chce, że­by na przy­kład pa­trzo­no na je­go ro­dzi­nę z gó­ry czy coś ta­kie­go.


  – Z gó­ry… Dla­cze­go mia­ła­bym to ro­bić?


  – Cóż, dziad­ko­wie Lia­ma przy­by­li tu w za­sa­dzie bez gro­sza przy du­szy. Mie­li ty­le, ile mo­gli unieść, a Liam jest bar­dzo wraż­li­wy na tym punk­cie.


  – To co, on my­śli, że bę­dę go trak­to­wać pro­tek­cjo­nal­nie, bo na­si przod­ko­wie przy­pły­nę­li tu ra­zem z ty­mi róż­ny­mi Ca­bo­ta­mi i Adam­sa­mi, któ­rzy two­rzy­li pod­wa­li­ny spo­łe­czeń­stwa ame­ry­kań­skie­go? – de­ner­wo­wa­ła się Sam. – Tak o mnie my­śli?


  – Ko­cha­nie – uspo­ka­jał oj­ciec. – Je­stem pe­wien, że Liam tak nie my­śli. Po pro­stu nie ma ocho­ty pod­da­wać swo­ich ro­dzin­nych ko­rze­ni pu­blicz­ne­mu oglą­do­wi, po­dob­nie zresz­tą jak two­ja mat­ka. I to nie ze wsty­du, a prze­ciw­nie, z po­wo­du bar­dzo na­tu­ral­ne­go od­ru­chu, że­by chro­nić tych, któ­rych się ko­cha.


  – Tyl­ko że na­sza bab­cia jesz­cze ży­je, a dziad­ko­wie Lia­ma nie – mó­wi­ła Sam.


  – To nie zmie­nia za­sa­dy – za­uwa­żył oj­ciec.


  Po la­tach, pod wpły­wem ja­kie­goś im­pul­su, Sam za­py­ta­ła Lia­ma:


  – Masz w dal­szym cią­gu… te­go mi­sia?


  Je­go su­ro­we ry­sy ocie­plił chło­pię­cy uśmiech i przez jed­ną wstrzy­mu­ją­cą od­dech chwi­lę Sam czu­ła, jak­by ktoś lub coś po­ru­szy­ło stru­ny jej ser­ca. Buj­da, oczy­wi­ście, bo ser­ce nie ma strun, a na­wet gdy­by jej ser­ce by­ło pod tym wzglę­dem wy­jąt­kiem, Liam nie miał żad­nej szan­sy ich po­ru­szyć. Wzru­szył ją ra­czej uj­rza­ny w wy­obraź­ni chłop­czyk, któ­ry z uwa­gą wsłu­chu­je się w sło­wa dziad­ka opo­wia­da­ją­ce­go mu o swo­ich szcze­nię­cych la­tach w Ir­lan­dii.


  – Tak.


  – Mo­żesz go za­trzy­mać dla swo­ich dzie­ci i po­wta­rzać im hi­sto­rie, któ­re sły­sza­łeś od dziad­ka – rzu­ci­ła.


  W jed­nej chwi­li twarz Lia­ma przy­bra­ła po­przed­ni ostry wy­raz.


  – Nie za­czy­naj – wy­ce­dził przez zę­by. – Wszy­scy na­gle zmó­wi­li się, że­by mnie oże­nić. Lee Cal­der po­wie­dział w wy­wia­dzie, że sa­mot­ny, bez­dziet­ny gu­ber­na­tor nie bę­dzie ro­zu­miał po­trzeb ro­dzi­ny. Szko­da, że za­po­mniał, jak ciął wy­dat­ki na na­szą edu­ka­cję.


  Lee Cal­der był głów­nym kon­ku­ren­tem Lia­ma w zbli­ża­ją­cych się wy­bo­rach. Re­pre­zen­to­wał ra­dy­kal­ną pra­wi­cę, któ­rej po­glą­dy ob­ce by­ły oj­cu Sam. Lee był oty­łym, ły­sie­ją­cym męż­czy­zną po czter­dzie­st­ce, dwu­krot­nie żo­na­tym, nie­ugię­tym oj­cem piąt­ki dzie­ci, któ­re kon­tro­lo­wał po­nad mia­rę. Cho­dzi­ły słu­chy, że naj­star­szy syn za­de­mon­stro­wał swo­je nie­za­do­wo­le­nie, krad­nąc pie­nią­dze i de­mo­lu­jąc dom ro­dzin­ny z po­mo­cą gru­py przy­ja­ciół, kie­dy ro­dzi­ce by­li na wa­ka­cjach.


  Sam mo­gła mieć wła­sną opi­nię na te­mat Lia­ma, mu­sia­ła wszak zgo­dzić się z oj­cem, że był­by z nie­go do­bry gu­ber­na­tor. Był pra­wy, trzy­mał się za­sad, był na­tu­ral­nym przy­wód­cą.


  Lee Cal­der z ko­lei, choć uda­ło mu się po­ka­zać w ro­li czło­wie­ka od­da­ne­go ro­dzi­nie i ko­ścio­ło­wi, miał za so­bą ciut szem­ra­ną prze­szłość. Nic nie zo­sta­ło do­wie­dzio­ne, ale coś by­ło na rze­czy. Sam zaś mia­ła w pa­mię­ci ja­kąś ofi­cjal­ną oka­zję, kie­dy to Lee zła­pał ją za rę­kę i pró­bo­wał po­ca­ło­wać. Na szczę­ście star­czy­ło jej sił, by go ode­pchnąć, zdą­ży­ła jed­nak do­strzec w je­go oczach pa­skud­ny błysk, gdy zo­stał od­rzu­co­ny. Mia­ła wów­czas sie­dem­na­ście lat i, o ile jej pa­mięć nie my­li, dru­ga żo­na Lee cho­dzi­ła wła­śnie w cią­ży z pierw­szym dziec­kiem.


  – Nie pró­buj mi wma­wiać, że chcę cię oże­nić – rzu­ci­ła te­raz do Lia­ma.


  – Z te­go, co wi­dzę, to ty je­steś za­in­te­re­so­wa­na, że­by zmie­nić stan cy­wil­ny – za­drwił.


  – Mó­wi­łam już, że to dla Bob­bie – upie­ra­ła się.


  – A ja mó­wi­łem, że je­śli fak­tycz­nie chcesz zła­pać fa­ce­ta, naj­le­piej… Wiesz, że od­wo­żę cię ra­no na lot­ni­sko?


  – Tak. – Mu­sia­ła wy­je­chać wcze­śnie ra­no, chcia­ła za­mó­wić tak­sów­kę, ale oj­ciec chwi­la­mi był strasz­nie sta­ro­świec­ki.


  – Mo­wy nie ma, ko­cha­nie, wiesz, jak trud­no ci za­wsze zdą­żyć na czas.


  – Ta­to – po­wie­dzia­ła Sam – to by­ło la­ta te­mu! Raz spóź­ni­łam się na sa­mo­lot, ale to nie zna­czy…


  – Liam cię od­wie­zie – oznaj­mił oj­ciec i Sam wie­dzia­ła, że nie ma co się z nim spie­rać. – Tak się skła­da, że aku­rat ko­goś od­bie­ra.


  – Ko­go? – za­in­te­re­so­wa­ła się.


  – Ko­goś z Wa­szyng­to­nu. Chcę, że­by ta ko­bie­ta by­ła je­go eks­per­tem od pu­blic re­la­tions w cza­sie kam­pa­nii, jest na­praw­dę do­bra.


  – Ko­bie­ta? – Sa­man­tha unio­sła brwi, jej głos za­brzmiał pi­skli­wie. – Ta­to, chy­ba nie chcesz się ba­wić w swa­ta?


  – Uści­skaj od nas swo­ją sio­strę – od­parł nie na te­mat – i po­wiedz, że nie mo­że­my się do­cze­kać, kie­dy ich zo­ba­czy­my…
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